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K a s i a  z m a tk ą .
t

Kasia.
M atko, m atko, jak  tu  sm utn ie  
A tak w serc.u coś okrutnie,
Czy po izbie spojrzę w kolo 
W  całej izbie nie wesoło,
I  obrazki pobrudzone,
I, okienka zadymione, 0
1 ruciany zeseclił wianek,
I  koronka z macierzanek,
Od posowy ptak drewnipny 
P rzez Jas ienka  w ystrugany, 0
Co nad jegp  w isiał łożem, # ,
S pad ł, jak b y  go odciął npżem.
E j!  m am ulo, tp coś znaczy.

.Matka.
I co ci się tam majaczy
Co ma znaczyć; jeszcze mówić', „*
(Czego nie daj Panie Boże)
Żeby sowa zakukała, ą,
T o  tam p rędzej; — ju ż  co sowie 
1 ja  w ierzę: bo gdy miała 
M atka um rzeć, aż tu z dachu 
Sowa k rzykn ie: a bu! a hu!
W ykrzyczała! — u nas przecie 
T o niebyło. —

Kasia.
A niewiećie 

J a k  dziś w nocy uderzyło 
Coś kamieniem w stare w rota,
I raz po ra z , tak trzy razy ,
J a  myślałam ze to psota,
I  w yjrzałam , ale głazy 

R ok siódmy.

By malnchne nie leżaljfJ^
A noc by ła , dzieci sp ą lj,
Jen o  miesiąc ślicznie śjfięciał,
Jen o  drogą ktoś tam lećial.
Bo B artkow e psy szczekały, —
W y ście  spali, w ięc nieckcialam 
Budzić ze snu i leżałam  
Cichuteńko — coś stuknęło, . .  , w
Pod*poduszkę wcislam głow ę,
I  zasnęłam , aze dniowe 
Słońce w o ty o  zab ły snę* . —

Dłutka.
K ie nie będzie , w róci doma,
K i się dziewczę o to  lę k a j .£
T ylko szczerze codzień klękaj 
I  zmów pacierz do patronki 
T w ojej świętej K a ta r z y n /— i koronki 
M atce Boskiej — i ofiaruj ,
K a  mszą św iętą i podaruj 
W o sk  na świecę do o łtarza ;
Czasem bieda się w ydarza
K a  tym św iecie , lecz kto z Bogiem,
T o  u tego  złe przed progiem 
Się zatrzym a, lecz do chaty 
K ^ d o liz ie . Bo Pan Jezus 

‘ M atka B oska — niedopuszczą żadnej trwogi.

Kasia.
Oj m atusiu ja k  mi smutnie. .

Dlatka.
K ie  bałam uć, Hic bałam uć,

Kasia.
Oj matusiu ja k  okrutnie 
Sam ej jednej przy niedzieli,
W szyscy  sobie polecieli 
D o gościńca, to do dw ora,
J a  od rana  do w ieczora 
Sama jedna — patrzcie matko 
Tam  ktoś idzie , czy nie on,
Albo może z tamtych stron.
P atrzc ie  teraz za tą  chatką —
O ! wychodzi — o nic on 
Ani człowiek z tamtych stron 
T o  do karczm y idzie dziad.
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Młodsza siostra.

Słuchaj K asiu  pójdę tam 
Co usłyszę powiem wam. —

Kasia.
Idź kochanku siądź w kąciku 
Pod/okienkiem przy stoliku.
A jak  będą co gadali: •
Kto tam zginął — może zg iuąl!
Może zginął! —  0 ■ ą

(płacze)
Matko, M atko, railź mi radź.

(m łodsza sio s tra  w ychodzi.)

• .  Matka.
Cóź ja  biedna ci poradzę 
Choćbym ra d a , nie' sprowadzę,
Choćbym poszła w jasny dwór,
Choćbym poszła w ciemny bór, ł
On po borach ni p ó ;dworach
Kie mą chodzić. W  dworze tam •
Same Pany a on Cham,
A po borach dezertery 
W ięc i tamój go nieznajdzie,
Gdzie on pójdzie tam bój szczery,
W szędy ogień gdzie on zajdzie. —

Kasia. •
Matko wyjrzij do okienka 
Coś skrzypnęło, może młody 
Ja ś  powraca —r,

M atka.
Skrzypuął żóraw u studzienka 
Dziewcze ciągnie wiadro wody. —

Kasia. ♦
Pouo dzwonią do kościoła.

M atka.
K a nieszpory dziecko dzwonią.

Kasia.
Zmówię pacierz do anioia,
Do świętego, niech go bronią 
W'szyscy święci od przygody. —

(K lęka i m odli s ię ,  jio chw ili d rzw i się  o tw ie ra ją  
w chodzi żo łu ic rz  prow adzony  p rzez  M ałgosię ,)

Żołnierz.
Kiechże będzie pochwalony

A asiu (w stając).
Aż na wieki wieków Panie. —
Proszę spocząć — z której strony 
Pan powraca —

5
Żołnierz. 

o z daleka,
Aż z pod Stoczka na Podlasiu.

Kasia.
Czy uiesłyszal tam o Jasiu 
Moim m ężu, coś się stanie 
Bom okrutuie niespokojna,
Ou na wojnie, a to wojna 
Kie żartuje. —

Żołnierz.
W łaśnie mi też powiadała 
W asza siostra, ot ta mała,
W ięc przyszedłem zaspokoić 
Ze  się niema czego boić 
AVasz mąż Janek dobrze zdrowi.

M atka.
Chwalaż Bogn. —

i  "  .
Małgosia. g %

Słyszysz Kasiu co on mówi 
Czegóż płaczesz,

Kasia. ,,
A dawnoście go widzieli?

5

Żołnierz.
W  przeszły tydzień po niedzieli, —
Jam  był w rękę tę raniony,
Dtugom leżał w lazarecie,
A dziś z wojska uwolniony. -  •
I  żałuje, bo na świecie 
W ięcej bić się już nie mogę. —
W ięc wybrałem się do domu,
A że tędy miałem drogę 
'la k  wstąpiłem by też komu 
Coś powiedzieć, wam najwięcej.
By zajść do was — wiedzcież tedy 
Ae wasz Janek jak  Bóg w niebie,
Z  a stu innych i za siebie 
Baz moskalom uagual biedy 
Z a co dostał krzyż wojskowy,

, .
°  Kasia. *

0  mój Jasio , mój kochanek,
Chwalaż tobie święta*Panuo.

(<lo matki)
Splotę wianek bławatkowy
1 dam ju tro  na Mszą ranną •  4  
Przed ołtarzem Matki Boskiej.

Matka. *
O mój Boże! —

''do żo łn ierza ;
Ale wy co jeść będziecie,
Jest chleb z pieca i śmietana,
AVyscie z drogi to i zjecie,
Ale jeszcze ju tro  zrana 
Kie pójdziecie.

Żołnierz.
Dobrze matko zgoda , zgoda,
Ko wesoło Pani młoda.

Małgosia.
J a  zawołam dziewki z wioski,
I parobków. To im powie 
Też pan żołnierz o wojakach,
O ułanach, o Polakach,
Bo z tej wioski poszło wiela,
Dawno na nieprzyjaciela.
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K asia .
W y  zostańcie, ja  polecę  
D o ogrodu po warzyw a.

(W ychodzą.) 

Jłla tka  (do żołn ierza .)

M ój żołnierzu co też będzie,
Jak  też ludzie tam gadają,
Co też tamój powiadają
0  tćj w ojn ie  — boć to chodzi 
C złeku o to , a kobiece
T o  przywary ciekaw ości,
J a  pamiętam jak w m łodości 
U  Bartosza gdym służyła,
Ś liczne chłopcy, w ystrojone  
J a k  la le c zk i, po lecie li,
M iły  Boże pogiueli!

Ż ołn ierz .
H a co będzie? B ó g  w ie  o tern,
1 żelazem  i  ołow iem  
Z w yciężem y, a le  zlotem
J a k  w ystrzelą  •—1 ja  nie powiem  
Ż eby nasze Pany — przecie

Co to pany, czy n ie w iecie?
Lud sprzedają jak  towary.

» M atka.
T o psie w iary —

Ż ołn ierz .
B ieda! bieda!

A leż  Pan B ó g  tego  nieda,
W ie c  ufajmy w  laski B oże,
O baezycie że  lud w ierny,
J e ś l i  Pan B ó g  m iłosierny,
INleprzyjaciól pewnie zmoże.

CDalszy c ią g  nastąp i.)

par

Michelet 4- Quinet.
C inquiem e edition .

P aris. Comptoir des im prim eurs-unis. 1843.

( D  o k  o ń c z e n i e . )

Acl 2) Zwolennicy jezujityzmu utrzymują, że Je- 
zujici dzisiejsi młodzież bogobojnie wychowują, i przez 
to zbawiennie na przyszłość ludzkości wpływają. Pra­
wda, że bogobojnie, — lecz trzeba ten wyraz bogo- 
bojności w pierwotnem i właściwem znaczeniu rozumieć, 
t. j. przedstawiają oni Boga jako istotę srogą, gniewną, 
mściwą, różnemi namiętnościami ludzkiemi wyposażoną, 
której oblicze trwogą, i bojaźniu, a nie miłością przej­
muje. Nie uznają oni, i jako serwiliści uznać nie mogą,

że Bóg jest nieskończonem źródłem mądrości, dobroci 
i miłości a raczej miłością samą. — Stąd też Bóg jezujicki 
jest istnym Jehową katolickim, który tylko prawowier­
nych katolików pod opiekuńcze skrzydło swej opatrz­
ności przyjmuje, inuowierców zaś, a zatem największą 
część ludzkości mieczem ognia nielitościwie ściga i tępi. 
Bóg taki ma na katolików, jak na wybranych łaskawem 
niby okiem spoglądać, a ku innowiercom niewygasłą 
nienawiścią pałać. Czyż to niedorzeczne wyobrażenie 
godnem Boga? czyż się godzi istotę absolutną aż do 
ograniczonego stanowiska zaciętego sektatora poniżać? 
W pajanie  podobnych zasad wunłodzież zdoła ją tylko do 
stęchłego bigoteryjuego obskurantyzmu, i do ohydnego 
fanatyzmu, będącego dalekim od prawdziwej nauki 
C hrys tusa , doprowadzić. Czy zaś zbawiennego wpły­
wu na przyszłość po młodzieży tak bogobojnie wycho­
wanej spodziewać się można, nad tern się rozwodzić 
by łoby  rzeczą zbyteczną. Historyja dostatecznie po­
świadcza, że wychowanie jezujickie przytłumienie sa­
modzielnego ducha, spaczenie i zguuśnienie umysłowe 
i wysadzenie ducha z naturalnego to ru  wszędzie za sobą 
pociągło. Na końcu XVI. wieku, kiedy się duch ludzki 
do nowego swobodnego polotu zabierał, milicyja Lo- 
yoli jak upiór namiętnie się do niego przycisła, i naj­
żywotniejsze soki z niego wyssawszy w  sen go letargi- 
czuy ukołysała. Dość przytoczyć Polskę. Na jakim 
to na ów czas niezawodnie wysokim stopniu znajdo­
wała się u  nas oświata i literatura w złotym wieku 
Zygmuntowym, a jakże w krótkim czasie pod wpły­
wem Jezuitów skarlowaciała!

A d  3) Jezujitów powołaniem w  dzisiejszych cza­
sach ma być  walka przeciw rozkielznanemu radykali­
zmowi tak politycznemu jak i religijnemu. Gdyby Jezujici 
bronią rozumu przeciw tym dwom objawom, wynikają­
cym z konieczności postępu duchowego wojowali; nicby 
nagannego w  ich kroku takowym upatrywać niemożna. 
Lecz wiedzą oni, iżby się w nierówną walkę wdali, 
w  ktore'jby koniecznie uledz musieli. Dla tego stronią od 
walki na rozum, jak od ognia, a starają się obrabianiem 
mistycznej strony człowieka w pływ y swe wywierać. 
Ponieważ zaś płeć żeńska, będąca, jako jedna połowa 
ludzkości, wydatną biegunowością uczuciową, do cie­
mnego i nieokreśluego mistycyzmu osobliwie jest skłon­
ną, wkradają się przeto niby z duszy płynącemi we­
stchnieniami i utyskiwaniami nad bezbożuością świata do 
miękkiego serca kobiet, zabawiają je jak dzieci ładnemi 
cackami o bogobojności świadczyć mającemi, do k tó­
rych jakby  do jakich talizmanów wielką wartość przy­
wiązują, — odbyciem czczej bo zewnętrznej tylko pra­
ktyki nabożeństwa, ceremonii i obrządków kościelnych
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juz  im zb aw ien ie  w ieczn e  z a p e w n ia ją ,  zgo ła  lak  je  p o d  
s w o ję  w ła d z ę  p o d b iw s z y  p rz ez  n ie  na d ru g ą  p o ło w ę  
r o d z a j u  ludzk iego  s w e  sidła zas taw ia ją .  T a k  a nie in a ­
cze j p o s tę p u je  b l isk o  ty s iąc  J e z u i tó w ,  na ca łą  F r a n c y j ę  
s p o s o b e m  s ia tk o w y m  r o z r z u c o n y c h ,  ta k  też  i w  P o lsce ,  
ja k  to  w  K o ł łą ta ju  o s tanie  o św iec en ia  w  P o lsc e  w y c z y -  
tu je m y ,  szczególnie  k o b ie ty  d u rzy l i  i j e  ćw iczen iam i po -  
b oźn e in i  z ap rzą ta jąc  i d o  r z e c z y  n ieb iesk ich  o d sy ła ją c  
sam i się ich d o b ram i  d o czesn em i op iek o w a l i  i dzielili. —  
N ie  m ałą  p o d p o r ę  z n a jd u ją  także  n a w e t  w  płc i  męskiej 
d o  a ry s to k ra c y j i  n a le ż ą c e j ,  k tó r a  to  z o s o b i s ty c h  w  celu 
o d z y sk a n ia  sw eg o  d a w n e g o  n ie o ż a ło w a u e g o  znaczenia  
—  z nimi j a k o  z lu dźm i w s te c z n y m i ściśle się w iąże. —  
L e c z  niech nas to  nie z a t rw aża .  Ich  u s i ło w an ia  p o d ­
s tę p n e  na  s ła b o ść  d u s z y  u c z u c io w e ' j , p o c h o d n ią  r o z u ­
m u  nie ro z w id n io n e j ,  i na in teres  o s o b i s ty  je d n e j  ty lko  
k a s t y  d y p lo m a ty c z n ie  o b r a c h o w a n e ,  o  z d r o w y  ro z u m  
c z ło w ie c z y  s t r z a sk a ć  się m u szą ;  szczegó ln ie  zaś w  n a ­
szy ch  c z a s a c h , gdz ie  się już  d u c h  z p o d  w szelk ie j  o b ce j  
w ła d z y  sam od z ie ln ie  w y z w a l a ,  i d o  s t a n o w is k a  a u to n o ­
m ii,  d o  s t a n o w isk a  tw ó rc z o ś c i  p o  g ru z a c h  sp leśn ia łe j  
p rzesz ło śc i  sz y b k iem  k ro k iem  k ro c z y .  —  Ż a d n a  p o tęg a  
p iek ie ln a  p o s tę p u  d u c h a  lu d zk ieg o  w s t r z y m a ć  n ie  p o ­
t r a f i ,  b o  d u c h  lu d zk i  k a jd a n a m i s k rę p o w a ć  i d o  w ięz ie ­
nia w trąc ić  się nie d a ;  a n a w e t  na szafoc ie  nie ginie. 
D u c h  j e s t ,  n im  się w  c z y n  w c ie l i ,  m y ś l ą ,  s ł o w e m ,  —  
s ło w o  zaś p r z y  n a jw ięk szy ch  zab iegach  za sz p u ń lo w a ć  
się nie d a ;  jeś li g łęb o k ą  i zb aw ien n ą  m y ś lą  c ięża rn e :  
ob ieg n ie  o n o  na  s k r z y d ła c h  w ia t ru  św ia t  cały, i p rz ez  
d ług ie  w iek i  ob iegać  m o ż e ,  aż się w  k o ń c u  s tanie  ciałem.

ISie z o b a w y  p rze to ,  a b y  je zu j ic k ie  z a sa d y  w  św ię ­
cie k ie d y k o lw ie k  ju ż  g ó rę  w ziąść  miały , lecz  z p r z e k o ­
n a n ia ,  że p r z y  n isk ie j  d o tą d  o św iec ie  mass lu d o w y c h  
ł a t w o b y  z d r o w y  rd zeń  d u c h o w y  n a d p s u ć ,  i p o s tę p  
o g ó ln y  c h o ć b y  na  n iejaki czas w s t r z y m a ć  m ogły ,  s ta ra ­
łe m  się w nin ie jszym  a r ty k u le  m askę  h ip o k r y z y j i  z tw a ­
r z y  p o d s t ę p n y c h  ś w ię to s z k ó w  z e d rz e ć ,  i ich w  całej 
b rz y d k ie j  n ag o c ie  p rzed s taw ić .  L e c z  m ój g łos  p o je -  
d y ń c z y  zg iną łby  jak  k ro p la  w o d y  w  m o r z u ,  g d y b y  g ło ­
sem  o g ó ln y m  nie zos ta ł  p o p a r ty m .  A b y  zaś i in n ych  
ty m  w ięce j d o  ro z s iew an ia  p ra w d y ,  i zasad  z miłością  
b liźn iego  z g o d n y c h  w sp o s ó b  sk u te c z n y  z a c h ęc ić ,  u m ie ­
szczę  c a ły  p ię k n y  ustęp  k o ń c o w y  z o s ta tn ie j  p re le k c y j i  
O  u i  n e t  a d o  s łu c h a c z ó w  w y r z e c z o n y :

» N a d e w s z v s tk o  czuw ajc ie !  B o  n iech ty lk o  na chw ilę  
d u sz e  w  o b o ję tn o śc i  z a sn ą ,  a  tuż ze  w szech  s t ro n  ci­
śn ie  s ię ,  jak e śc ie  w id z ie l i ,  n a w a ł  p o s ł a ń c ó w  śmierci, 
k tó r z y  się d rogam i podz iem n ym i w ślizgują .  A b y  o d p o ­
c z ą ć ,  nie  dość  jes t  p rze z  t r z y  d n i  p r a c o w a ć , c h o ć b y  
w ź a rz e  L ip c o w y m ;  w ciąż  w a lc z y ć  t r z eb a  ch oć  nie na

p la c u  p u b l i c z n y m ,  ale w g łę b i  d u s z y ;  w szędz ie  gdzie 
w a s  los p o s t a w i , t r z e b a  w a lc z y ć  s e r c e m , a b y  p r z y s p o ­
sob ić  i ro zw in ą ć  z w y e ię z tw o .  —  C ó ż  mam jeszcze d o ­
d a ć ?  O to  j e d n o ,  co  u w a ż a m  za rz ec z  w ie lk ie j  wagi. 
W  ty c h  szko łach  tak  r o z m a i t y c h , tak  p o m n o ż o n y c h ,  
je s teśc ie  ob lu b ień cam i um ie ję tno śc i  iako  też  F o r t u n y .  
W s z y s t k o  w am  stoi o t w o r e m ,  w sz y s tk o  w am  się uśm ie­
ch a  Z p o m ię d zy  ty l u  p rz e d m io tó w  c ie k a w o śc i  ludzk ie j  
p o d a n y c h  m ożec ie  so b ie  ten  w y b r a ć ,  k u  k tó re m u  w as  
n a jw ięc e j  w asze  z e w n ę t r z n e  p o w o ła n ie  nagli. O d  w a -  
szei w o li  za leży  u ż y w a ć  w sze lk ich  ro z k o s z y ,  j a k o  t e i  
i k o rz y ś c i  z in te ll igencyji.  L e c z  k ie d y  w y  tak  w  w a ­
sz y m  w n ę t r z u  ro z k o s z u je c ie ,  z a s iew a jąc  co dz ienn ie  
w  w aszy m  d u c h u  ziarno  późn ie j  p lo n o w a ć  m a ją c e ,  ileż 
to  m ło d z ie ń c z y c h  d u sz ,  ró w n ie  ja k  i w y  w sz y s tk o  p o ­
zn ać  p ra g n ą c y c h ,  w sk a z u je  los n ie sz czę sn y  n a  t o ,  źe 
się p o ta je m n ie  sam e w  so b ie  p o c h ła n ia ją ,  a n a w e t  c zę ­
s to  z n ie d o s ta tk u  p o k a r m u  d u c h o w e g o ,  jak o też  i z n ie ­
d o s ta tk u  p o t r z e b  f iz y c z n y c h  m arn ie ją .  —  M o ż e b y  j e d n o  
s ło w o  b y ł o  w y s ta r c z y ło  d o  o b jaw ien ia  im ich p o w o ła  
n ia ;  lecz  tego s ło w a  n ig d y  nie u s ł y s z ą !  —  I lu ź b y  to  
ch c ia ło  z w am i w asz  ch leb  d u c h o w y  p o d z ie lać?  a le  tego 
n ie s te ty  niem ogą. —  R ó w n ie  jak w y ,  tem  co d o b r e ,  za ­
c h w y c e n i :  —  n a d  tein się t y l k o  m ozo lić  m u s z ą ,  a b y  s o ­
b ie  sw ó j c h leb  p o w sz e d n i  w  p o c ie  czo ła  z a p r a c o w a ć ; 
a co sm u tn ie jsza ,  źe  tak ich  l iczba  n a jw iększa .

Jeźe l ić  tak  to  w am  p o w ia d a m ,  ź e ,  ja k ą k o lw ie k  
d rogą  w as  lo sy  p o p r o w a d z ą ,  p o w in n iśc ie  b y ć  b raćm i 
ty c h  lu d z i ,  źe św ia t ła  w asze g o  p o d  szczęś liw szą  g w ia ­
zdą  n a b y te g o ,  na ich k o r z y ś ć ,  na ich cześć ,  na p o le ­
p szen ie  ich p o ło ż e n ia ,  na  p o d n ies ien ie  ich g o d n o śc i  u ż y ­
w ać  w inil iśc ie ; p o w ia d a m  w a m ,  źe w y  do  tego  t łum u 
ty c h  n ie z n a jo m y c h  b rac i  n a le ż y c ie ,  źe tu  w zg lędem  nich 
zaciągacie  o b o w ią z e k  h o n o r o w y ,  a b i ś c i e  w szędz ie  i za ­
w sz e  w  ich za s tęp s tw ie  s taw a l i ,  i w szę d z ie  i zaw sze  ich 
p ra w  i ich ek sy s fen cy ji  m ora ln e j  b ro n i l i ,  abyśc ie  im ile 
m o żn o śc i  to r o w a l i  d ro g ę  do  ś w ia t ła ,  i do  lepszej p r z y ­
sz ło śc i ,  k tó ra  się w am  sam a ,  n a w e t  bez  p u k a n ia  do  
d r z w i ,  ro z lw a r ła .

D zie lc ie  w ię c ,  i ro z m n aża jc ie  ch leb  d u c h o w y ;  t o ­
ście w inni tak  u m ie ję tn o śc i ,  j a k o  i religii; jes t b o w iem  
rzeczą  p e w n ą ,  źe je d n a  u m ie ię tno ść  re l ig i jn ą ,  a d ruga  
nią nie jest, —  P ie rw sza  ro zdz ie la  i rozs iew a  jak  E w ango-  
lium n a  d a lek ie  s t r o n y ,  to  co  pos iada  —  drug a  p rzec iw ną  
je s t  E w angelij i .  —  O b a w ia  się ona  a b y  sw y c h  p rz y w i-  
leji n ie  u ro n i ła  i nie  u r t ra c i ła ,  a b y  się p raw o ,  życie ,  
i po tęga  z b y t  w ie lk ie j liczbie w  u d z ia le  nie dostała .  —  
O n a  w y w y ż s z a  p y s z n y c h ,  a p o n iża  p o k o rn y c h .  —  O n a  
w zb o g aca  b o g a ty c h ,  a z u b o ż a  ubogich . —  Je s t  to  u m ie ­
ję tn ość  b e z b o ż n a ,  k tó re j  p ra g n ą ć  niemoźemy.K .
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O b y  te słowa i w  sercach naszych światłych ziom­
k ó w  i naszej kształcącej się i wiele obiecującej m łodzie­
ży  mocna w yw oła ło  w ołg ,  wszelkich bezustannie d o ­
kładać usiłowań, aby  światło d o t ą d  na w yżynach  d o ­
piero n arodu  naszego się ob jaw iające ,  prom ienna ozy- 
wczerni aż do najniższych a ciemnych w arstw  ludo­
w ych  zajrzało? W  massie ludu cała nadzieja , -  w  me, 
zaród  pięknej przysz łośc i,  która bez światła błogo
ogrzewającego zakwitnąć nie zdoła,

°  Dahlmcinn.

p o s t a n o w i e n i a c h  pisma Ś .  i  Soboru Trydenckiego 
wztdedem obsadzania biskupstw.

( A rtyku ł historyczny.)
( D o k o ń c z e n i  e.)

Jeżeli więc powinności biskupów, jako p rze łożo­
nych kościoła i nas tępców  Apostolskich, tak są wielkie, 
m e od rzeczv  zapewne hędzie , zobaczyc ,  na co prze 
dewszvstkiem p rzy  obiorze b iskupa uwazac t rzeba ,  aby  
władza ta na  tych  tylko spad ła ,  k tó rz y b y  je ,  godnie 
odpowiedzieć mogli, k tó rzy b y  nie dawał, się w.esc b la­
skowi zew nętrznem u w ysokiego tego s tanowiska, 
k tó rzy b y  z prawdziwie apostolskim poświęceniem p o ­
znawszy zadanie i ważność swego pow ołan ia ,  s.lnem 
i e n e H c z u e m  postępowaniem i dob rym  przykładem 
obudzili lepszego ducha w  księżach, ab y  c. szczerze 
zajęli sie ludem , i ab y  tym sposobem dokona . kro e- 
stwa Bożego na ziemi. Bo inaczej cóz się zrobi z lu ­
dem którego całe szczęście moralne kościołowi jest 
powierzone? czy tenże postąpi w wyobrażeniach swo.eh 
o B o ° u ,  o stosunku swoim do Boga i do ludzi czy 
odrzuci zabobony, przytłumiające dz ia ła n ie ,  samodziel­
ne rozwijanie się jego ducha ,  czy  przyjdzie do. pozna­
n i .  godności człowieka? L ud  ten w yk luczony  z ogo ­
n e k  postępu jak b y  w  zacząrow anem  kole stoi dzis aj 
jeszcze n a 'y m  samym prawie punkcie na k tórym  stał 
od  wieków, w yjąw szy to  chyba e będąc naocznym 
świadkiem postępowania p rzew odn ików  . nau c zy c e lo w  
nie pow aża  ich dzisiaj tak ,  jak dawniej.

Jak  więc powinności b iskupów  pewnem. ustawami 
kościoła są oznaczone,  tak też nie zbyw a nam w tychże 
S m *  i na przepisach, k tó ry c h  p rz y  obiorze rch 
trzem ać się należy- S o b ó r  T rydcnck ,  powiadai ,ezel, 
p r z ,  każdym urzędzie w kościele z w s z e lk ,  m ,d r o s c „

i przezornością na to uważać należy, ażeby w  dom u 
B ożym  nic nieporządnego i przewrotnego  się nie działo, 
o ileż więcej ostrożność tę zalecać trzeba p r z y  obiorze  
te"o, k tó ry  najwyższe zajmuje w  nim stanowisko !. Al­
bowiem ęały porządek i wszystkie stosunki kościelne 
chwiać się zaczną,  jeżeli nie będzie posiadała tego g ło ­
w a ,  co całe ciało ma posiadać, i je  ma ożywiać. C h o ­
ciaż więc już w tym względzie m am y pew ne przepisy, 
to wszakże nigdy o tern za wiele pisać nie można. S o ­
b ó r  T ry d e n s k i ' usilnie napom ina w szystkich ,  k tó ry m  
służy praw o  w y b o ru ,  ażeby  mianowicie na to baczyli, 
że nic bardziej podobającego  się Bogu i zbawienniejsze- 
go dla ludzi uczynić nie m ogą, jak obrać  do b ry ch  pa- 
sterzów, p rzykładnych  i zda tnych  przełożonych, źe zaś 
popełniają grzech śmiertelny, jeżeli nie obiera ją  tych, 
k tórych  uważają za prawdziwie godnych  tego dos to jeń ­
stw a, i o k tórych w iedzą ,  że posiadają po trzebne  do 
wysokiego tego urzędu  własności;  lecz dadzą się p o ­
w odow ać prośbami, namowami i obietnicami tych, k tó ­
rzy  się gwałtem do tej godności cisną. Czego ko n ie ­
cznie od przyszłego biskupa żądać trzeba, pow iada  nam 
Paweł w  liście I. do T y m o te u sza  III. 2 — 7: »ma tedy  
biskup być bez przygany,  ................ t r z e z w y , r o z ­
t ro p n y ,  uczciwy, czysty ,  goście ochotnie  p rzy jm ujący , 
k u  nauczaniu sposobny, nie opiły, nie bijący, ale sk ro ­
mny, nie sw arliw y, nie chciw y, ale w dom u  sw ym  r z ą ­
d n y ;  lecz jeśli k to  nie umie dom u swego rządzić, jakoż 
pieczą będzie mógł mieć o kościele B ożym ? A ma też 
mieć do b re  świadectwo od o b c y c h ,  aby  nie w pad ł 
w urąganie i sidła dyabclskie." O bszerniej mówi o tern
praw o kanoniczne.

Źe podług przepisów  tych  nie ty lko  nie zaw sze ale 
owszem rzadko b ardzo  postępow ano, źe nie p raw dziw e 
zasługi, życie m oralne i apostolskie poświęcenie w y n o ­
siło na wysokie te d o s to jeń s tw a ,  ale k a b a ły ,  intrygi i 
wszelkiego rodza ju  m achinacyje ,  tego obfite p rzy k ład y  
p rzedstawia nam h is torya ,  szczególniej wieki średnie.

W  pierw szych p raw da czasach po  C hrystus ie  czę­
ścią w zgląd,  ażeby  ty lk o  ci mężow ie dostępowali w ła­
dzy  w kościele, do k tórych  ogólne miano zaufanie, czę­
ścią p rzykład  z pisma Ś tego (Dzie je  apostolskie VI. 2 :  
..a tak oni dwanaście, wezwaw szy  gromadę uczniów, rze­
kli im: nie jest s łuszna, żebyśm y opuścili s łowo Boże, 
a stołom służyli. U patrzcież te d y  bracia między sobą 
siedmi mężów d ob re  św iadectw o m ających, pe łnych  
Ducha Świętego i mądrości, k tó reb y śm y  prze łożyli  nad 
tą sprawą «) sprawił, że lud cały wspólnie z D u c h o w n y ­
mi obierał biskupów. P rz y  tym  akcie zasięgano zw y ­
kle rad y  sąsiednich b iskupów , k tórzy  po  skończonym  
w ten sposób w y b o rz e ,  ob ranych  zaraz konsekrowali.
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S ta n  fen rz e c z y  w k ró tc e  się zm ien ił ,  a p r a w o  o b ie ran ia  
p rz e sz ło  w  r ę c e  s a m y c h  D u c h o w n y c h ,  ci b o w ie m  n a j ­
lep ie j  z d a tn o ś ć  p o w o ła n y c h  k a n d y d a tó w  ocen ić  zdołali .  
P ó źn ie j  je s z c z e  n ie  ty lk o  w p ły w  n a r o d u  ale i  w p ły w  
D u c h o w i e ń s tw a  n a  o b sad zan ie  b is k u p s tw  ca łlyem  o g ra ­
n ic z o n o .  P r z e z  u k o ń c z o n e  d o p ie r o  w  r o k u  1122. za­
ta rg i  o  in w e s ty tu rę  p rze sz ło  p r a w o  w y b o r u  n a  kap itu ły , 
k t ó r e  w  ty m  czasie u z y s k a ł y  p r a w a  s a m o d z ie ln y c h  k o r -  
p o r a c y j ,  a p o  w ie lu  zm ian ach  z a sz ły ch  o d  tego  czasu, 
n o w s z e  k o n k o r d a t y ,  r z e c z o n e  p ra w o  k a p i tu ło m  n a  n o w o  
z a p e w n i ły ,  tak  n. p . k o n k o r d a t  p ru s k i  z r o k u  1821.,  z tę  
t y l k o  zm ian ę ,  źe  zn ies ion o  w  nim  w y m a g a n e  d o tę d  do  
lego  d o s to je ń s tw a  p o c h o d z e n ie  sz lacheck ie ,  i źe k a p i tu ­
ł a  nie k o n ie c z n ie  k tó r e g o  z  k a n o n ik ó w ,  lecz  każdeg o  
in n eg o  d u c h o w n e g o ,  a  w ięc  c h o c ia ż b y  z w y c z a jn e g o  
p le b a n a ,  s k o r o  ten że  p o s iada  p o t r z e b n e  d o  teg o  w ia d o ­
m ośc i,  i s k o r o  p ro w a d z e n ie  się jego  je s t  m o ra ln e ,  o b ra ć  
m a  p r a w o .  C o  się ty c z y  w iek u  k a n d y d a ta ,  i fo r m a ln o ­
śc i  p r z y  ty m  a k c ie  z a c h o d z ę c y c h , m a ję  się k a p i tu ły  
t r z y m a ć  p rz e p i só w  p r a w a  kano n iczn ego .

W  w ie k a c h  ś r e d n ic h  b is k u p s tw a m i fo rm a ln ie  k u p ­
c z o n o .  P rz e z  n am o w y ,  p o d s tę p y ,  p rz e k u p s tw a ,  a gdzie 
te  ś ro d k i  n ie  w y s t a r c z a ły ,  p rz e m o c ę  d o b i ja n o  się d o  
n ic h ,  a p o  ich  os ięgnieniu  s t a ra n o  so b ie  w y n a g ro d z ić  
w s z y s tk ie  p rzed te 'm  p o n ie s io n e  k o sz ta  i n a k ła d y  p rz ez  
w sze lk iego  ro d z a ju  p o d a tk i  i uciski.  T y m  sp o s o b e m  
z o s t a w a ł y  b isk u p a m i p o  w ięk sze j  części n a jm n ie j  do  
t eg o  k w a lif ik u jęce  się in d y w id u a .  T e  sam e  n a d u ż y c ia  
n a p o t y k a m y  już  n a w e t  w  4 ty m  w ie k u  p o  C h ry s tu s ie  za 
p a n o w a n ia  R z y m sk ieg o ,  gdzie  li ty lk o  n ie o ś w ie c o n y  lu d  
i  p r z e d a jn e  d u c h o w ie ń s tw o  miejsca te o b sa d z a ło .  S tą d  
t o  ten  n ie p o r z ą d e k  w  k o śc ie le  i cięgle k łó tn ie ,  k tó re  
m ie sza ły  s p o k ó j  i t a m o w a ły  w sze lk ie  z b a w ie n n e  d z ia ­
ła n ie  j e g o .* )  L e p ie j  m y ś lę c y  z C e s a rz ó w  R zym sk ich ,  
w id z ą c  o c z y w is ty  u s z c z e r b e k  w y p ły w a ją c y  s tęd  dla 
p a ń s tw a  i k o śc io ła ,  stara li  się p rz e z  s u r o w e  p r a w a  za- 
p o b ie d z  o b m ie rz łe m u  h a n d lo w i  w ła d zam i kośc ie lnem i,  
n a z y w a ją  on i s y m o u ią  t ruc izną  życ ia  ch rześc iańsk iego  
i n a jp ew n ie jszy m  u p a d k ie m  p ra w d z iw e j  n a u k i ;  ale  cóż 
p o  tern ,  k i e d y  m a ło  n a  w sz y s tk ie  te  z a k a z y  zw ażan o .  
N a jo k ro p n ie js z a  w  ty m  w zg lędz ie  s a m o w o ln o ś ć  i n a j ­
o b rz y d l iw s z a  sy m o n ia  p a n o w a ła  w  czasie, gdzie  b isk u p i  
z  d u c h o w n ą  łą cz y l i  w ła d z ę  św iecką . P rz e c iw k o  tem u 
p o n iż e n iu  k o śc io ła  p o w s ta ł  s ł a w n y  w  h is to rv j i  pap ież  
G r z e g o rz  V II .  ( 1 0 7 3 - 1 0 8 6 . )  i tu ta j  to  w sz c z ę ły  się 
k łó tn ie  o in w e s ty tu rę .

D z is i a j , gdzie  o d rz u c a ć  z a c z y n a m y  w e  w sz v s tk iem  
u św ię c o n e  w iekam i n a d u ży c ia ,  gdzie  c o ra z  bardzie)' sp o -

*) Czytaj o tym czasie list 59. Bazylijnsza.

s t rzegąc  się d a je  dążen ie  d o  t e g o ,  a ż e b y  ty lk o  o so b is ta  
zd a tn o ś ć  i m o c n y  c h a ra k te r  to r o w a ł y  d ro g ę  d o  p ia s to ­
w a n ia  w sze lk ich  w ła d z  w y ż s z y c h ,  ta k  cy w iln y c h  ja k  i 
d u c h o w n y c h , p o d o b n e  rz e c z y  m iejsca  n ie  mają, a p r z y ­
n a jm nie j  m ieć ju ż  n ie  p o w in n y .  W  naszern  zw łaszcza  
p o ło ż e n iu ,  gdzie  ty le  z a le ży  o d  p o je d y n c z y c h  o so b is to ­
śc i ,  a ż e b y  n a d a ć  sp ra w ie  całej k ie ru n ek  ja k  n a jk o r z y ­
s tn ie j szy  dla o g ó łu ,  m ian o w ic ie  u w ażać  t r z e b a  o b o k  
w ia d o m o ś c i  i n a  c h a r a k t e r ,  na  s p o s ó b  jmyślenia p o je -  
dy riczego  in d y w id u u m ,  c z y  o u e m u  ch od z i  ty lk o  o m ie j­
s ce  to  jak o  tak ie ,  czy li  też  o  p rz y w ią z a n e  do  m ie jsca  
tego z b a w ie n n e  i w ie lo s t ro n n e  k o ło  dzia łan ia  na  u m y ­
s ły . C h o c ia ż  bow iem  log iczn ie  s ą d z ą c ,  w ia d o m o ś c ią  
sp o s ó b  m y ś le n ia  p o w in n y  h a rm o n i jo w a ć  ze  s o b ą ,  to  
w szakze  ży c ie  p o w sz e d n ie  p rz e c iw n e  częs to  o k a z u je  
n am  p r z y k ł a d y ,  i n a jg ru n to w n ie j  w y k sz ta łc e n i  lud z ie  
d o p u sz c z a ją  się częs to  k r o k ó w ,  k tó r e  n ie  zgadza ją  się 
p e w n o  z icli p rz e k o n a n ie m ,  k tó r e  racze j  [są d o w o d e m  
s łabe j  ich  d u s z y  i b r a k u  u d z ia łu  o d o b r o  pu b liczn e .  
N ie  d o sy ć  to  b o w ie m  w zn ieść  się n a  w y s o k i  jaki s z c ze ­
bel,  k t ó r y  się u w a ż a ło  ja k o  ce l  s w y c h  d ą ż e ń , i tam o d ­
p o c zy w a ć ,  b y n a jm n ie j ,  tu taj to  z w y s o k ie g o  tego  miej­
sc a ,  sk ą d  ła tw ie j  w id z ie ć  p ra w d z iw e  p o t r z e b y  i s łabe  
p u n k ta ,  z p o d w o jo n ą  p ilnośc ią  i usilnością  w ziąść  się 
t r z e b a  do  d z ie ła ,  a lb o w iem  nie s tan  i s ta n o w isk o  ja k ie  
w y s o k ie  w y n o s i  c z ło w ie k a ,  a le  p rz e c iw n ie  cz łow ie k  
p rz e z  s i lne  i ro z u m n e  działanie  n a  n iem  w s k a z u je  w a ­
żność  jego .  N ie  je s t  m o jem  z a d a n ie m ,  b liższe  w  te j  
m ierze  ro z s t rzą sać  szc zegó ły ;  p rzed s ięw z ią łem , jak  napis 
o p i e w a ,  z e b ra ć  t y l k o  n a jw aż n ie jsze  p o s ta n o w ie n ia  
pisma S .  i S o b o r u  T ry d e n c k ie g o  w zg lęd em  o b sadzan ia  
b is k u p s tw ;  te ra z  n iecha j w o ln o  mi b ę d z ie ,  p rz ed s ta w ić  
jeszcze  n iek tó re  p u n k ta ,  w y c h o d z ą c  ze  s t an o w isk a ,  j a ­
kie o b e c n ie  z a jm u je m y  na św iec ie  u m y s ło w y m  i po -  
i ty czny m .

S k ą d ż e  p o c h o d z i  c o ra z  b a rd z ie j  u c z u w a ć  się d a ją ­
c y  b r a k  księży , a m iano w ic ie  z d a tn y c h ,  d o b r y c h ,  b r a k 
csięzy, p o jm u ją c y c h  p ra w d z iw ie  sw e  p o w o ła n ie ,  sw e  
o b o w ią z k i  w zg lędem  k ra ju ,  w zg lęd em  lu d u  p o ru c z o n e -  
go ich t r o sk l iw o ś c i ,  b r a k  m ó w ię  p r a k ty c z n y c h  n a u c z y ­
cieli l u d u ,  k tó r z y b y  p rze jęc i  b y l i  te rn ,  co z k aza ln ic y  
o g łasza ją ,  k t ó r z y b y  m ając d o s ta te c z n e  w y ksz ta łcen ie  i 
zn a jo m o ść  św ia ta ,  ż y w e  z n iego  z d e jm o w a ć  i słucha-- 
czom  s w y m  d la  n au k i  p rz ed s ta w ia ć  p o tra f i l i  o b r a z y ,  a 
m ając  z n a jo m o ść  ludzi, d o b itn ie  umieli sk re ś lać  rozm aite  
s to su n k i?  R o z u m ie m ,  iż nie o d  r z e c z y  b y ł o b y ,  g d y b y  
p rz y s z ły  A rcy b isk u p ,  k tó reg o  p o ło ż e n ie  z w ie lu  w z^ łę -  

ó w  rz e czy w iśc ie  b ę d z ie  t r u d u e m ,  p rz y ją w s z y  w y b ó r  
n a  n o w ą  g o d n o ść  nie ja k o  n a  s y n e k u r ę , lec z jako n a  

I m o z o ln y  u rz ą d ,  zają ł się p rz e b u d z e n ie m  d u c h o w ie ń s tw a
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z długoletniego letargu, d o k o n a ł  tego, czego ś. p. A rcy ­
biskup W o l ic k i  za czasów krótkiego rządu uczynić nie 
zdołał. Podobnież nie od  rzeczy  b y ło b y  zapewne, gdy- 
b v  p rzysz ły  A rcypasterz guiezniensko-pozuanski wszedł 
w  bliższe rozstrząśnienie p o w o d ó w  b ra k u ,  co ty lko  
skreślonego. Zak łady , w  k tó ry ch  księża się kształcą 
na nauczycie lów św ia tłych ,  a w  k tórych  zarazem p o ­
w inni być  kształceni na p rak tycznych ,  należą podobno  
p o d  najściślejszy do zo r  b iskupów  (£7re<zzo~s7y). T rz e ­
cie jego zadanie je s t  w idoczne, albowiem w y p ły w a  
z dw óch  p ie rw szych ,  t. j. zajęcie się pośrednio  szkoła­
m i,  osobliwie wiejskiemi, i nauczycielami. Nie myślę 
ro zb ie rać ,  ile i w  jaki sposób rząd stara się o podnie­
sienie szkól, a tern samem o wzniesienie oświaty między 
lu d e m ,  tyle  jednak p e w n a ,  iż zabiegi jego samego ku 
tem u  celowi nigdy dostatecznemi bydź  nie mogą. N ik o ­
mu postęp ludu  naszego nie jest u k r y ty ,  widzi owszem 
k aż d y ,  jako z małemi w yjątkam i,  zbyw a lerau na za­
chęcie, a nauczycielom na energicznej podniecie z s t ro ­
n y  w łaściwych p le b an ó w ,  k tórzy należąc do dozoru  
szkół,  są zarazem ich inspektoram i,  lecz niestety po 
czeęci ty lko  z imienia i na papierze. O b y  duchow ni 
zechcieli b y ć  na to  pam iętni,  iż z pow ołan ia  są nauczy­
cielami lu d u ,  iż ciężką Bogu zdać będą musieli sprawę 
ze swego tu  na ziemi urzędow ania ,  jeżeli go nie dopeł­
nili w edle sumienia, jeżeli w edle  sił i zdolności swojich 
nie starali się w y rw a ć  ludu  z w ięzów ciem noty , ja- 
kiemi jest skrępow any!  O b y  p rze łożony  duchow nych  
(ś-icrzojroę) prowadził  dozór  nad nimi, opieszałym z urzę 
d u  swego przypom inał powinność! Lud  nasz przez 
pos tęp  w  oświecie dojdzie do poznania siebie samego i 
innych ,  pozna on sw ych  praw dziw ych  przy jac ió ł ,  od ­
rzuci nałogi stojące na przeszkodzie wzniesieniu się jego 
materj 'ja lnem u i d u chow em u, k tóre  li ty lko  z b raku  
ośw ia ty  pochodzą ,  pozna p ieczołowitość sw ych  paste­
r z y  i chętnie im w róc i  należny szacunek ,  k tó ry  w wie­
lu  miejscach jest uadw ątlony  — Praca  p raw d a  nie mała 
i  nie ła tw a,  ale tern większa zasługa. Osobiście t rze­
b a  w pływ ać na duchow nych ,  a przez  tych  pośrednio  na 
lu d ,  wejrzyć w  cały  skład tej m achiny , ponaprawiać 
gdzie tego po trzeba ,  duch czasu i stosunki nasze w y ­
m agają ,  lub też całkiem odrzucić kó łka  nie pełniące 
należycie swych fu n k cy j ,  ażeby tym  pewniej i tym  
prędzej p rzy jść  do zamierzonego celu.

J. Ch ski.
L* •

R O Z M A I T O Ś C I .

Głos ludu jest głosem Boga, mawiali d a w n ie j ; i za- 
jiste, że to  przysłowie n iepochybnie  na tysięcu tysięcach 
p rzy k ład ó w  się sprawdziło . J u ż  od p ó ł w ieku k rz y c z y  
ogół n a  nadużycia zeszłych w ieków  ; ślachty , i bardzo 
sprawiedliwie. Lecz by ło  to  nie w yłącznie  u jakiego 
ale u  wszystkich prawie n a ro d ó w  złe s topniowo i z nie­
rozwagi zakorzen ione ,  i dzięki B ogu  że już  znika 
p rzed  promieniami ośw ia ty  i ludzkości.  J e s t  pow sze­
chnie przecież uzasadnionem , że za ustępem jednej ja­
kiej zlej rzeczy, niebawem inna ,  rów nie  zła ,  albo  też 
i gorsza zradza się i pow staje . W i e m y ,  że upadek  
owej wielkiej monarchiji b y ł  w  większej części sku t­
kiem osobis tych się ścierań m ożnych  i do  najw yż­
szego stopnia w ygórow ana  dum a o raz  pogarda  rzą­
dzonych  przez rz ą d z ą c y c h , czyli jak  pow szechnie 
mówią adm inistrowanych przez administrujących. N ie- 
chcę ja tu  stawać, b róń  B oże! w  obron ie  jednego sta­
nu ,  ale chcę zwrócić pokró tką  uw agę na szkodliwego 
raka w  ciele k ra jow em , jaki coraz bardziej się na  
zewnątrz o b ja w ia , a którego pow szechne zdrow ie  p o d ­
kopujące skutki już wszystkie uczu ły  stany. —  W i a ­
domo jest,  że urzędników  wielka liczba na  osobną 
oddzieliła się kastę ,  k tó re j  dążenia są tąż samą drogą,, 
lubo w  innej postaci ,  co i ś lachty  w daw nie jszych  cza­
sach. K tóż jeszcze n iedośw iadczył o w e j ,  że lak rzekę,  
sprosnej opryskliwości niejednego u rzędnika? P raw da ,  
iż nie całą liczbę urzędników z tej s t ro n y  posądać  m o ­
żna, gdyż jest wielu tak godnych  ludzi,  że przestawanie 
i styczność z nimi do p raw dziw ych  przyiemności życia 
należą, gdy przeciwnie przestawanie i s tyczność z p ie rw - 
rzeczonemi odrazą przejmuje.

Znam, czyli mam nieszczęście znać u rzę d n ik ó w ,  
k tó rzy  choć z L u d u  p o w s ta l i , chcą n ib y  to  przyćmić 
i zasłonić swój w ątek  i począ tek ,  z urzędu, w  całem 
znaczeniu tego w y ra z u ,  okrutnikami i dręczycielami 
ludu  są. — Znałem urzędnika,  syna nocncgo_s tró ­
ża ,  k tó ry  publicznie wzgardzał l u d e m u T I & ó n i ł m u  
wszelkiego do  siebie przystępu,  a czołgał się o przyjaźń 
w  p rzy s io n k a ch  h ra b ió w ,  bogatej ślachty i ku p có w  
ogromem zaw iadujących majątku. — Znalem znów  in­
nego , syna posty liona z G7T.  k tó r y  w podobne j
p rzew rotnośc i  i g łupstwie pierwszego o wiele przeszedł, 
s łyszałem, jak niskie pochodzenie  zacnych i poczci­
w ych  publicznie w yszydzał ,  liżąc ręce  bogatych ło tró w  
i oszustów , pomagając im z urzędu  w  ich rzemiośle i 
przemyśle. —  Ci ludzie w ynoszą się powszechnie ze 
swego stanu jako  urzędn icy ,  uieopuszczają żadnej spo-
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sobności wymiatania dawnych nadużyć ślachty, a nie 
uważają, źe tąź samą drogą postępują, jaka dawną ślach- 
tę do nadużyć w iod ła , i myślą źe łod ygow aty  wzrost, 
w ykrzyw ianie gęby z urzędu, n ibyto dla słabego w zro­
ku, i brutalskie się branie przeciwko potulnym  mieszkań­
com , jako i potężne fukauie, do w ielkości człowieka  
należą. C i m ówię ludzie, na każde zawołanie dają p o­
znać, źe oni jedynie są filarami kraju, i stanowią nową 
jak powiedziałem  kastę; z pretensyją do zaopatrywania 
na w ieki w ieków  ich całej rodziny za niesione niby usłu­
gi krajowi, którym w łaściw ie, pogardzając ludem , p o ­
gardzali. W id zie liśm y za grabieży N apoleona, źe ci 
panow ie wszystkim  rządom gotow i byli wiernie i przy­
chylnie dla dużych służyć pensyj, i w szystko im b yło  
zarów no, czy  pod tym lub ow ym  rządem lud gnębić i 
pokazyw ać w ładzę sw oją; zawsze mieli śmiałe serce, 
niestety  nogi bardzo p łoch e, bo w  r. 1806. najpierwsi 
czm ychnęli, i nie p ow rócili, aż znów  pod ustalony na 
n ow o rząd dopominać się urzędu dla zasług, wnosząc 
jednocześnie o francuzkie i o jczyste odznaki za wierne 
pełnieuie obow iązków . Ci panowie, brutale ex officio, 
są to prawdziwi nieprzyjaciele kraju i narodu, bo dają 
swem  obchodzeniem  najpierwsze p ow od y  do sarkania 
na rząd i obojętni do udziału w  czasie potrzeby.

N iebędę się dłużej rozw odził nad lem, bo te rzeczy  
aż za nadto znane. Ż yczyłbym  tylko, aby się ktoś ma­
jący b liższy przystęp do najw yższych władz krajowych  
zechciał zająć przedstawieniem i wygluzowaniem  tej 
okropnej surow ości ex  officio , a zjednałby sobie nie­
ocenioną zasługę dla dobra ogólnego.

St. Niemir.

D o n ie s ie n ia  lite ra c k ie ,

C zelakow ski w ykładać będzie w  tym semestrze 
przy uniwersytecie wrocławskim gramatykę języka pol­
skiego i porów nyw ać go z językiem  starosławiańskim  
czyli kościelnym .

Pogłoska jakoby drugi tom Parafiańsczyzny druko­
wał się w  W ro cła w iu , jest zupełnie fałszyw a. Drugi 
tom przygotow any b y ł już dawno —  żeby jednak gdzie 
się już drukow ał niewiadom o nam.

Jako curiosum donosim y, iż książka do nabożeń­
stwa z polecenia zmarłego X. Dunina wydana, tłuma­
czona została na język  niemiecki i w yjdzie w ciągu tego 
roku w  drukarni W . Stefańskiego.

Nowości literackie z Warszawy 2  Maja. (Ciąg dal- 
SW ') D o  chwalebnych przedsięwzięć należy w yda­
wanie dawnych kronikarzy naszych, na które prospekt 
ogłosi w tych dniach księgarnia G. L. Gliicksberga. — 
Zbiór ten rozpocznie się od rzadkiej kroniki [Macieja 
Stryjkow skiego. Jeżeli w ydanie to tanie będzie, w y ­
daw cy na wielki odbyt liczyć mogą. — Nakładem re- 
dakcyji biblijoteki warszawskiej w yjdzie Blanrjui’ego 
Ekonomija przem ysłow a, kurs z roku 1837. i 1838. 
w  konserwatoryum sztuk i rzemiosł w ykładan y; cena 
15 zł. za tom ów trzy. —  W ieczorów  Zim ow ych w y ­
szedł oddział VIty, zawiera pow ieść M aryata: Kain, 
rozbójnik m orski, w  trzech tomach. (D . n .)

W  dzień 23. Kwiet. przypadającą rocznicę urodzenia 
i śmierci Szekspira (um. 1616) obchodziło towarzystw o  
szekspirowskie w  Londynie jak zw ykle. Staraniem to­
warzystwa tego, wynajdyw ać już to rękopism a, już to 
książki rzadkie mające styczność z Szekspirem lub dra- 
uiaturgiją za czasów  Elżbiety. T ow arzystw o to pra­
gnące zachować każdą relikwiią sw ego w ielkiego męża, 
dziwnie odbija od ob ojętn ości, z którą dawniej z dra­
matami tego , jak go Dum as w m łodocianych latach na­
zw ał, ^największego tw órcy po Bogu« się obchodzono. 
D ziw ić tu się naszym dobrodusznym krytykom  i estety­
kom z X. W arszaw skiego i kongressowej Polski, źe 
pioróuowali na Szekspira, kiedy nawet i w  swej ojczy­
źnie potrzebow ały dzieła jego poprawiacza, któryby je 
do gustu publiczności przyrządził. Jeżeli się bardzo 
uiem ylim y, to dopiero w r. 1831. dano Lira tak jak go 
Szekspir b y ł napisał. 150 lat grano go podług przero­
bienia jakiegoś Tate. ( W  Niem czech znano długi czas 
tylko przeistoczenie jego przez Schroedera.) W  r. 1831. 
M acredy grał rolę Lira tak jak Szekspir ją napisał; lecz 
i w  tej jeszcze opuszczoną była osoba najjeuialuiejsza, 
w zastosowaniu do Lira postaci — B ł a z n a .  Lir bez 
Błazna Szekspira, jest to Rom eo bez Juliji.

T Y G O D N IK  LITER A C K I w ychodzi co tydzień w  W torek . Prenumerata, wynosząca półrocznie 2 Talarv 
przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach, i księgarniach krajowych i zagranicznych. G łów ny deJait

ma księgarnia J. K. Zupańskiego w Poznaniu.

B^daktor , i .  li  oyfcowski. ~  ~  Czcionkami li*. D eckera i Spółki.


